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Łoiskie dzieci na obczyźnie
Władek już dłuższą chwilę 

s tał  przed słupem, na którym 
nalepione były afisze. Czy to 
ogłoszenie kinowe zatrzymało 
jego wzrok? Jakaś  :może„\Vyspa 
skarbów ,? A może rozważał,  
czy wybrać się jeszcze raz do 
Zwierzyńca za 15 gr. ł

Nie. Stał przed dziwmym 
afiszem, na którym czerniły się 
t rzy prostokąty:  mały,  ozna 
czony liczbą 5 proc., większy— 
30 proc. i duży — 65 proc. 
Jeszcze w ozoruj nie zwróciłby 
na nie uwrngi, lecz dziś zro­
zumiał już ich tajemnicze zna­
czenie. Patrzył na zw yk-łe pro ■ 
sto kąty na papierze, a zdawało 
mu się, że widzi wdelki, szeroki 
iwiat: miasta niemieckie, f ran­
cuskie, angielskie, drapacze 
i h m u r  w A m eryce- -a  wszędzie 
wśród obcych ludzi rozsiani 
Polacy. — 8 miljonów'!

Liczby, które  dziś zapisali 
w zeszytach do geografji,  miał 
ciągle w pamięci.

— 30 miljonów Polaków, a 
z tego 8 milionów na obczyź­
nie!

Jedni  tuż nad granicą pol- 
■ ką—w Niemczech, 'Czechosło­
wacji, na Litwie. Zdawmloln

się, że tym lepiej, bo w g ro­
madzie polskiej i blisko swo­
ich żyją. Ale ta bliskość może 
budzi jeszcze większy żal, że 
to już zagranicą.

A inni — hen, za morzami1 
Wielu jest takich, co się tam 
urodzili i kraju nie znają.

No, i te procenty!
Tylko ten wąski paseczek, 

to dzieci, które uczą się w 
Szkołach polskich. Ze stu dzie­
ci — pięcioro! Trzydzieśeioro 
uczy się t rochę polskiego, pa ­
rę godzin tygodniowo,  bo 
wszystkie przedmioty są w ję­
zyku obcym. Dobrze, że choć 
uczą się czytać po polsku, że 
się czegoś o Polsce dowiedzą.

No, a tym pozostałym, któ 
ryeh jest najwięcej, bo 65 na 
sto — czy im nie możnaby dać 
przynajmniej  lekcyj polskiego? 
Można — pewnie. Jeśli się zbie- 
r^e dosyć pieniędzy na fundusz 
szkolnictwa polskiego zagra ­
nicą.

— Przęcieź rozesłano listy 
składkowe do wszystkich szkól 
(nasza klasa już zaczęła zbie­
rać), do wszystkich urzędów. 
Jeśli wszyscy dadzą... Dadzą 
napewno!



Na skraju puszczy Kampinoskiej
(Dokończenie)

Czyściutko tu i ładnie—ta­
kie duże i nieosłonięte okna 
Bo i poco osłaniać — chyba 
z dołu, by można było się ro ­
zebrać.

Oto duże sale: jedna, druga, 
t rzecia z zabawkami. — Tu 
dzieci się bawią

Zapytacie teraz zupełnie 
słusznie, skąd Zakon ma tyle 
pieniędzy, by taką masę dzie­
ci utrzymać,  by ślepych w 
przytułku nakarmić,  — przecie 
dzieci, s tarzy i chorzy nie za­
pracują na siebie! No. pracują 
za to s io s t r i , pracują i dorośli 
niewidomi w warsztatach w 
szczotkami, w koszykami,  w 
pracowni t rykotaży.  Rządzi 
wszystkiem i myśli o wszyst- 
kiem Matka Czarka z dwom i 
dyrektorami — pracy mają du 
żo, bo 100 przeszło osób u- 
t r z y m a ć — to nie zaity! To też 
dobrzy ludzie śpieszą z ofia­
rami — przecie to pięknie 
pomóc w takiein dziele! 
Czasami jednak ofiar brak. 
Wtedy jest ciężko; braknie 
często chleba powszedniego, 
całe miesiące przechodzą i 
niema cukru, mięsa, brak nie- 1 
raz węgla w zimie — zimno! 
Kto jednak bez najkonieczniej­
szych rzeczy się obywa, byle 
dzieci, starzy i chorzy mieli 
lepiej? Jak  myślicie? Siostry!

Pracują, nie dojadając, marz­
nąc, nie dosypiająe.—Nie ska r ­
żą się jednak nigdy, bo są 
służebnicami Krzyża — dźwi­
gają Krzyż — to jest Ich ofia­
ra. która należy do obowiąz­
ków Ich życia.

'Na dzieciach jednak nie 
znać tych złych miesięcy: czy­
ste, wesołe, ubrane ciepło, li­
czą się i bawią! Miewają co 
rok smaczną wilję i p iękną 
choinkę. Wesoło jest w pięk 
nej sali szkoły żeńskiej, gdzie 
cała prawie ludność osady się 
zbiera. Wszyscy razem wilję 
spożywają po przełamaniu się 
opłatkiem, wszyscy się cieszr 
drzewkiem i różnemi prezen­
tami, wTszyscy kolendują.

Chociaż sala jest b. duża 
drzewko widać zdaleka, bo u 
s tawiają je na estradzie, gdzie 
zwykle odbywnają się przedsta 
wiania teatralne i koncerty.  Wie­
czór wigilijny kończy się Pa ­
s terką  w ubogiej naszej k a p ,;- 
cy — taka uboga jest ta kaplica, 
niby Stajenka Betlejemska, 
gdzie Chrystus się narodził, 
1P tej kaplicy jakoś dziw nie  

wyraźnie każdy  rozum ie , że 
przez  ofiarę i poświęcenie stw o­
rzyć  można szczęście dla in­
nych i to, że przez K rzyż do 
Nieba można naprawdę dojść i 
trafić do Boga.



Nasi chłopcy
Gdy czego nie wiesz ,  .Jurka się spytaj,  
On w szys tk o  powie: gazety  czyta!
Ile dzis w  Polsce m a m y  ludności?
Jaki zdobyto rekord szybkości'?

Autożyro co to za dziwo?
Jurek odpowiedź da ci treśc iwą.
Lecz tajemnicę  ma jedną życie:
Skąd to się biorą k leksy  w  zeszycie?

I
** *

Nasz Lusik bardzo lotn ic two lubi,
1 zna się na niem, i tern się chlubi,
Że sam olo tów  różnych konstrukcję  
/,na już dziś lepiej,  niż z w y k łą  lekcję.

Pewnie  obierze zawód lotnika.
Teraz się z lekcji  czasem w y m y k a  
1 leci  sobie w y so k o  w  gorę.
B iedaczek za to dostaje burę,

Bo gdy mu pani pytanie  zada,
Nasz Lusik nagle z o b łok ów  espada. 
Mówić wiersz  dalej? lecz która strofa? 
Ot, i lotnicza już katastrofa!

** *

Przyszła do Gienia liter gromada:
Ta smutna, krzywa, ta prawie  pada, 
Więc inne śpieszą szybko z pomocą.  
„Pocoście  przysz ły  tą c iemną nocą,
Sen mi zakłócać słodki i m i ły 9“

„Bo dłużej cierpieć nie m am y siły! 
Postać nam dałeś brzydką i krzywą;  
Lyć  tak - to mękę  znosić prawdziwą.  
Wiec cię prosim y nie pisz już w ca le!“
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„Bardzo mnie smucą te wasze  żale.
Lecz cóz mam robić? gdy nie napiszę,
Burę od pani za to posłyszę ,
A na^vet dwójka w dzienniczek wpadnie.
Jakaż w ięc  rada?“ „No, to pisz ładnie“,

*
*  *

/ n a m  ja jednego małego zucha,
Co was ma czarny od ucha ao ucha.
Lewy szeroki,  prawy z zakrętem,
W ym alow an e  są atramentem  
Skąd się to codzień na buzi bierze?
Widać, że Dziunek pracuje szczerze.

D. T.

Domyślny kotek

.U
'*} rons



Ja chcę być marynarzem...
Obrazek sceniczny.;;

(Dokończenie)
Scena IV

(Na pro^u w  czasie  deklamacji  Marysi staje Janek  
w  kostjumie  marynarza) .

Janek (śmiejąc się) zupełnie jakby to dla ranie 
było  u ło ż o n e — na moje powitanie .  (Wita się z dz iew ­
czynkami).

M a r y s i a  (zawstydzona) Ależ to w ca le  nie do pana...
J a n e k .  Dlaczego? Alboż ze mnie nie marynarz,  po­

wracający  w  rodzinne progi? 1 czy mnie  nie jesteście  
rade? 1 proszę mi m e  m ów ić  pan, ty lko po d a w n e­
mu Janek.

H e l a .  Widzisz,  Janku, my się tu przygotowujem y  
do obchodu odzyskania  Morza.

J a n e k  To ślicznie.  A um iec ie  tańczyć taniec m a­
rynarski?

W s z y s t k i e  d z i e w c z y n k i .  Nie, nie! Jak się to 
tańczy?

J a n e k  Zaraz w am  pokażę (tańczy).
W a n d a .  Ach, jak cudnie!
Sit a c h a .  Strasznie mi się to podoba.
Z o s i a .  Janku, naucz nas! Czy to trudno?
J a n e k .  Wcale nie. Mogę w as  zaraz nauczyć.'’;
J a s i a  i M a r y s i a. Wspaniale! Zatańczymy w  

szkole .
H e l a .  Będzie zupełna niespodzianka
J a n e k .  No, w ięc  uwaga! (Uczy je, ustawia, daje

w s k a z ó w k ’, wreszc ie  tańczą).
J a s i a .  Wyszło ,  naprawdę, w y sz ło  dobrze!
H e l a .  Doskonale .  Uwijacie  się lekko, jak praw­

dziwi marynarze!
M a r y s i a  (gorąco).  Ach, Boże! Dlaczego ja me  

mogę być marynarzem.
S t a c h a  i W a n d a .  I ja! 1 (a!
Z o s i a .  Jakbym ja chciała!
J a n e k  No proszę! I d laczegóż to? Co się wara

z n ó w  tak bardzo w  marynarzu podoba?



M a r y s i a .  Wszystko! Że jest odw ażny I dzielny.
Z o s i a .  I zawsze  wesoły . . .  i taki pracowity!
J a s i a .  I ty le  widzia ł i tyle wie!
J a n e k .  Słuchajcie  dz iewczęta  a czy tem wszy-  

stkiem nie można być w  szkole?
S t a c h a .  Jakto?
J a n e k .  No tak! Czy nie możesz  jako uezenica  

być odważna, u c z y ć  się, nie bać się, zawsze  m ow ie  praw­
dę, zaw sze  się uśmiechać, dzielnie pracować i dużo —  
wiedzieć  jeżeli  nie z oglądania w lasnem i oczami, to 
dzięki nauce.

D z i e w c z y n k i .  To prawda!
J a n e k .  Więc widzisz! Można nie być marynarzem,  

ale takim sam ym  zuchem, jak marynarz. ..  H. O.

Ptaszki w zimie
Przyszła sroga zima. Ptaszki odleciały 

do ciepłych .krajów, tylko zostały wróbel­
ka, nasi kochani przyjaciele. Pewno k a ­
żdy wie, że ptaszki grzebią się w śmie­
ciach i znajdują tam okruszki. Pewnego 
dnia szła Irusia ze szkoły i spostrzegła, ze 
na śniegu na śmietniku, gdzie wróbelki
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skakały, są kropelki krwi. Domyśliła się, 
że pewno któryś rozciął nóżkę o szkło, 
g<łf, grzebał na śmietnisku. Zaraz więc 
postanowiła ze swoim braciszkiem Jęd r ­
kiem założyć karmnik, gdzie ptaszki co­
dziennie dostaną jedzenie. Tegoż wieczora 
poszukali desek i zrobili karmnik z po­
mocą Tatusia , codziennie po powrocie ze 
szkoły biegli, by swoim wychowankom 
zanieść obiad. Dawali im okruszki z chleba 
i co im zostało od obiadu, a czasem Ma­
musia pozwalała im wziąć trochę ziarna. 
A wróbelki skoro podjadły, leciały pod 
strzechę i jakby na dobranoc dzieciom 
cichutko ćwierkały.

Irena Pietkiewiczów na 
Uczenica III klasy,-szkoły Powszechnej 

w Wielkiej Olszy.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU

Redakcja z przykrością stwierdza, że Konkurs na opowiada­
nie z życia ptaszków nie obudził wsrod Was, kochani  czytelnicy, 
wielkiego zainteresowania. Nadesłano bardzo niev.iele prac. Naj­
lepsze opowiadanie drukujemy w dzisiejszym numerze.

Irenka Pietkiewiczówna otrzyma jako nagrodę książeczkę 
z wierszykami Marji Konopnickiej.

s
UWAGA' Skrzynka do listów znajduje się obecnie przy ul. 

Tatarskiej 22, w drukarni  „Grafika4*.

W y d a w c o  S tan is ław  M ack iew icz .  R ed ak to rk a  W  anda A c h re m -A c h re m o w ic z o w a

D ru karn ia  „ G R A F I K A “  W i ln o ,  ul T a ta rska  22, tel. 13-68


